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Pókiś m łody, M urecie, rady, któreć kreślę,
Przyym  chetnie, wraź je w pamięć, i  wykonay ściśle. .

N a p rzó d  Boęa (a), po Bogu, czc ić  ro d z ic ó w  t r z e b a ,

I  kogo na  ich m ie y sc u  p rz e z n a c z ą  c i  N ieba.
Kochay prawdo; szkodliwym jes t  oney gwałcenie (b). 
J eśli zb łądzisz, błąd odkryy, znaydziesz przebaczenie. 
Ucz się: to ci pożytek sprawi znakomity;
N a u k o m  to w a rz y s z ą  bogactw a, z a szczy ty  (c).
S łu c h a y  chę tn ie  sz t ro fo w a ń ,  i bądź  w d z ię c z n y  za n ie ,  

S ta r a y  się zaś p o w to rn e y  n ie  u lcd z  naganie .
N igdy  n ie  m ieść  poch lćbców  w  p rz y ja c ió ł  tw y ch  rz ę d z i e ;  

W r o g i e m  jes t ,  k to  m łodego  n ie  p o p ra w ia  w b łędz ie .
Kto n i e b a c z n e g o  z w ie d z ie  raz  poch lebną  m o w ą ,
T e n  go z w ie d z ie  za k ażd ą  sposobnością  now ą.
P e w n a  tego, co w szy s tk im  w ie r z y ,  c zeka  z d ra d a ;
T r a c i  w ia rę ,  k to  w  n ik im  w ia ry  n ie  pok łada .
Z ł y  czyn ,  z ła  m yś l ,  p r z e d  lu d ź m i m o ż e  b y ć  uk ry ta ;
A le  Bóg w szys tk o  w id z i ,  n a w e t  w  se rc a c h  czy ta .  
P e w n e m u  ty lko  z w ie rz a y  sk r y to ś c i  tw ey  duszy :
S am  m i lc z ,  in n y ć  s e k r e tu  tw eg o  n ie  n a ru s z y .
O czy  tw o je  pod p i ln ą  t r zy in ay  zaw sze  s t ra ż ą ;

Z łc m i  s ię  w id o k am i s e rca  m ło d y c h  k aż ą .
S t r z e ż  się ro z m ó w  g o rs z ą c y c h ,o n e  m ło d y ch  gub ią ,  
S t r z e ż  się i  ty c h ,  co n ie m i  z a t r u d n ia ć  się lu b ią  (d). 
N a y p ie rw szy  k r ,  K w n a u k a c h  p r z y k r y  być  się zdaje: 

L e c z  s ło d k ie  w  d a lszym  czasie  ow oce w y da je .   ̂
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G rałeś?  roskosz ta  p rędkiey  podlega odmianie; 
Czytałeś? korzyść  z nauk p rz y  tobie zostanie.
K rz e p i  siły  spoczynek, lecz użyty w m ierze; 
Z by teczny ,  stępi umysł, c iału  moc odbierze  (e).
Bądź uczynnym, a znaydziesz dla s iebie uczynnych:
Nie kochając, n ie  będziesz kochany od innych  (£).
N ie dziw  się, że z ły  człowiek z powodzenia słynie,
Acz późno, kaźń go jednak właściwa n ie  m inie.
J e ś l i  żądasz spoczynku, w iedz, że tylko praca 
S łodkim  się w  czasie dalszym spoczynkiem wypłaca. 
P a t r z  w zwierciad ło ,  a gdy ci p iękną tw arz  się zdaje; 
S trz eż  się, byś jey nie skaził  przez  złe obyczaje-'
Je ś l i  zaś los powabną odjął ci urodę,
O zd o b am i u m y s łu  w yn ag ro dź  tę szkodę.
S trz eż  się w szelkich ,  co hańbę ściągają, upadków,
I  w tw ych  czynach sam sobie bądź za w ielu  świadków. 
Żeśm y słuchać pow inni wiele, mówić mało,
D w oje  nam Niebo uszu, jeden język dało.
Nie ociągay się, często twych przeglądać rzeczy;
T a k  je twoje od s t ra ty  oko zabezpieczy.
Szkodzi zawsze nieczynność, acz się zrazu  wdzięczy; 
P ra c a  przykra ,  lecz w czasie sławą cię uwieńczy. 
W i n a  lub zgoła n ie piy, lub przym ieszay  wody;
Ogień k ładnie do ognia, gdy je pije młody (g).
N iech skrom ność twoję mowę, niech twarz twoję zdobi 
T o  ci dobrych  przyjació ł w ielu przysposobi.
N ikom u się ubóztwa naganiać nie godzi;
Z  czyjey ręk i  bogactwo, z tey nędza pochodzi.
Nad bogactwa cnót licznych przekładny nabycie;
Dosyć  będziesz bogatym, p rzy  cnoty zaszczycie.
D o  nauk, naygorliwsze, n iech  cię wiodą chęci.
To zaś, czego się uczysz, za trzym uy w pamięci.



B e z  t e g o ,  t r u d  d a r e m n y ;  k o r z y ś ć  w ł a ś n i e  t a k a

B ę d z i e ,  j a k  g d y b y ś  w o d ę  w l e w a ł  d o  p r z e t a k a .

C o  c i  s z k o d ę  p r z y n i e s i e ,  l u b  w s t y d u  n a b a w i ,

U n i k a y ,  c h o ć  w  p r z y j e m n e y  p o s t a c i  s i ę  s t a w i .

N i e  w p a d a y  ł a t w o  w  g n i e w u  z b y t n i e g o  z a p a ł y ,

I  u n i k a y  p o w o d ó w ,  c o b y  g o  w z n i e c a ł y .

W ś r ó d  w z n i o s ł y c h  g ć r  o d  w i c h r ó w  g r a b  m i o t a n y  b y w a ,

K t ó r y c h  n i e  z n a  k r z e w i n a ,  c o  j a  d ó ł  u k r y w a :

T a k  i  b o g a c t w a  p e ł n e  s ą  p r z y g ó d  i  t r w o g i ,

W  s z c z u p ł y m  i  s k r o m n y m  d o m k u ,  m i e s z k a  p o k o y  b ł o g i .

M a ł o  m ó w i ć ,  l e c z  d o b r z e ,  z a l e t a  j e s t  m ł o d z i ,

T o  r o z s ą d k u ,  a  t a m t o  s k r o m n o ś c i  d o w o d z i .

C h c e s z  w i e d z i e ć ,  j a k  o s i ą g n ą ć  c e l  s ł a w y  ż ą d a n y ,

T a k i m  b ą d ź ,  z a  j a k i e g o  c h c e s z  b y d ź  u w a ż a n y .

K t o  p e ł n i  s w ą  p o w i n n o ś ć ,  p r ó ż e n  j e s t  b o j a z n i ;

K t o  tam ta z d r a d z a ,  s ł u s z n i e  o b a w i a  s i ę  k a z n i .

S z c z ę s n y  n a d e r ,  w  k i m  c n o t y  n a d  w i e k  z a j a ś n i a ł y :

W s z y s c y  z i i s ł u ż o n e m i  z d o b i ą  g o  p o c h w a ł y .

K a ż d y  m u  c h ę t n y ,  k a ż d y  n a y l e p i e y  m u  ż y c z y .

P r z e c i w n i e  s a r n ę  w z g a r d ę  g n u ś n y  m a  w  z d o b y c z y :

N i k t  z  n i m  r o z m ó w ,  n i k t  n i e  c h c e  d z i e l i ć  z  n i m  z a b a w y ;

L e d w o  n a ń  w ł a s n y  o y c i e c  r z u c i  w z r o k  ł a s k a w y .

N i e  d o s y ć ,  ż e  w  o b e c n y m  c z a s i e  z d r o ż n o ś ć  s z k o d z i ,

G o r z c y ,  ż e  p o w t a r z a n a  w  z ł y  n a ł ó g  p r z e c h o d z i .  ^

C o  c h w a l e b n e ,  a c z  o b o k  z  p r z y k r o ś c i a m i  c h o d z i ,

P e ł ń  c h ę t n i e ,  c z a s  t o  d ł u ż s z y  p o w o l i  z ł a g o d z i .

B ą d ź  w d z i ę c z n y m  i  s ł a w  i n n y c h  d l a  c i e b i e  p r z y s ł u g i ;

W ł a s n e  p o k r y y  m i l c z e n i e m ,  n i e c h  j e  g ł o s i  d r u g i .

I l e k r o ć  z  u c z c i w o ś c i ą  p o ż y t e k  s i ę  s p i e r a ,

N i e c h a y  z a w s z e  u c z c i w o ś ć  p i e r w s z e ń s t w o  o d b i e r a .

C z ę s t o  p r a w o ś ć  i  c n o t a  w  b i e d n e y  c h o d z ą  s z a c i e .

G d y  z b r o d n i a  i  n i e r o z u m  ś w i e c ą  s i ę  w  s z k a r ł a c i e .
J l 4 l
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Nie miey sławy za koniec czynów twych jedyny;
Te jednak, co ją dają, pełń naychętniey czyny.
Bogactw i zbiorów ani bądź zbytecznie chciwym,
Ani też gardź onemi; bo, chociaż szczęśliwym 
Nigdy one człowieka zrobić nie zdołają,
W ielce jednak w tem życiu potrzebne się stają. 
Przestaw ay na tem mieniu, jakie zdarzą Nieba,
Zawsze jednak o lepsze starać się potrzeba.
Pomniąc zaś, jak los ludzki zmiennym jest i dziwnym, 
W  pomyślnym się nie wynoś, nie zniżay w przeciwnym.

K rótkie są te przestrogi: lecz ich zachowanie . 
Z rzódłem  wielkich dla ciebie korzyści ęię stanie.
N iech tylko Bóg, potężny władzca wszystkich rzeczy, 
Swego ci wsparcia, Swojey opieki nie przeczy.
Którego ty  i zrana, gdy opuścisz łoże ,
I  gdy się w poźney udasz do spoczynku porze,
Błagay w codziennych modłach i hołd składay korny (h). 
On ci i zdrowie dobre, i dowcip wyborny 
I  więcey da nie równie . . .  ufay Jemu stale,
I  ku Jegoiiayświętszey wszystko stosuy chwale.

P R Z Y P IS Y  T Ł U M A C Z A .
(*) W  kró tk im  tym  w ierszu , jednego z naystaw nieyszych ifigo 

w ieku pisarzy, zaw arte  są p raw id ła  m oralności, które, tem  sam em  
że krótkie,pożytecznie, zdaje się, m ogłyby bydź użyte w  pierw ia- 
stkow em  w ychow aniu  dzieci, gdyby rodzice, albo ci, co się tru d ­
n ią  początkow ą edukacyą , podali im  je do nauczenia się, pokrót­
ce, a oraz, ile m ożności, nayjaśniey, one tłum acząc. N astępujące 
uw agi um ieszczone w przypisach, do których ninieysze w iersze da­
ły  powód, stosuję do rodziców , poświęcając im  kilka słów, wycho­
w anie  dzieci na celu m ających. W ie m , iż w iele już w tey  m ate- 
ry i i m ówiono i pisano; ale tego jestem  przekonania, iż w tak  w a- 
żney rzeczy, nigdy się nadto  pow iedzieć nie może.

(«*)" Bóg jest Naywyzszym  Panem  i Oycem naszym: ta  u w aga, 
do czci i m iłości ku N iem u zniewalać' nas pow inna. JUtuosć na-



Sza, n a sz e  Ż ycie , . d r o w i e ,  m a ją te k ,  s ło w e m : w s z y s tk o , o z e m  jes.1 - 
im y  i  co m a m y , o d  N ie g o  p o c h o d z i ,  i O n  ,e  w  jc d n e y  c h w i l i  o d ją c  

n a m  m o ż e . T a  c ze ść  z m iło ś c ią  z łą c z o n a  z a l e z y n a  -
S ia n iu  J e g o  w o l i  i ś w ię ty c h  J e g o  n a k a z ó w , k tó r e  p r o w a d z ą  u d z .  
do  ic h  S tw ó r c y ,  do  p r a w d y ,  do  s z c z ę ś c ia  r z e te ln e g o  i  k tó r e  są  -
o d m ie n n e m  p r a w id łe m  m o ra ln o ś c i  B ó g  w y m a g a  o d  lu d * . ,a b y  o m

p r a w a  J e g o  w  c a ł e y  ic h  ro z c ią g ło ś c i  w y k o n y w a ł ,  i  ,e z e l .  z e d n e y  
tr  ony w y k o n a n ie  p r a w  S w y c h  s o w ic ie  w  p r z y s z łe ,n  n a g ra d z a  zy - 

y, 1 '  k i r z e  w  c a ły m  w y m ia r z e  s w o je y  s p ra -

Wie’d l i w 'o l i  y ’ O b o k  w ię c  c z c i  i  m iło ś c i  B o g a , b o ja ź ń _ s ą d ó w  J e g o  
z n a y d o w a ć  s ię  p o w in n a .  T e  p r a w d y  p o w in n i  ro d z ic e  b e z p r z e s ta n -  
h ie  w r a ż a ć  w  u m y s ły  s w y c h  d z ie c i  od  n a y p ie r w s z e y  ,c h  m ło d o ś c i .  
R e l ig i ja  p o w in n a  b y d ź  f u n d a m e n te m ,  n a  k tó r y m  s ię  w s p ie r a ć  p o ­
w in n a  c a ł a  b u d o w a  m o ra ln e g o  ic h  w y c h o w a n ia .  Z a m ia s t  o w y c  
d z ik ic h  i  ś m ie s z n y c h  p o w ie ś c i ,  k tó r e m i  m a m k i  i  m a ń k i  k rz y w  ą  
ic h  r o z u m  i p s u ją  s e rc e , n ie c h a j , r o d z ic e ,  w  sp o so b  ja sn y , z a s to s o ­
w a n y  do  p o ję c ia  s w y c h  d z ie c i ,  d a d z ą  im  p o z n a ć  o g o ln y  r y s  R e l ig

ja  p r z e d  n ie m i  w y s tę p e k  i  z h ro d n ią  w  n a j c z a r n i e j s z y c h  k o lo ra c h ,  
c n o tę  w  n a y p r z y ie m n ie y s z e y  w y s t a w ia ją  p o s ta c i ;  n ie c h a y  z a s z c z e ­

p ia ją  w  ic h  s e r c a c h  b o ja ź ń  B o g a  i  m iło s c  c n o ty  , a  p o t e m  m e c  y 
z d o b ią  ic h  u m y s ł  p o t r z e b n e m i  i  p o ż y te c z n e m . w ia d o m o ś c ia m i.  
T a k  w y c h o w a n i  s y n o w ie  w y y d ą  n a  n a ju ż y te c z n ie j s z y c h  c z ło n ­
k ó w  s p o łe c z n o śc i: ro d z ic e  w  n ic h  z a s z c z y t,  o z d o b ę , p o c ie c h ę  i  r a ­
dość  sw o je  znay d ą .P r z e c iw n ie ,je ż e l i  R e l ig ia  p rz e w o d n ic z y ć  w  w y ­
c h o w a n iu  d z ie c i ,  je ż e li c n o ta  i  m o ra ln o ś ć  s ła b o  a lb o  z g o ła  w r a ż a ­
n a  im  n ie  b ę d z ie ,  n ic z eg o  s ię  p o m y ś ln e g o  p o  n ic h  s p o d z ie w a ć  m e  
m o ż n a . C h o c ia ż b y  n a y le p ie y  p r z y lg n ę ła  do  m c h  n a u k a ,  b e z  cn o  y , 
n ie  ty lk o  o n a  p o ż y te c z n ą  n ie  b ę d z ie ,a le  o w sz e m  s z k o d liw ą  .  n ie b e z ­
p ie c z n a  s ic  s ta n ie .R o d z ic e  p o w in n i  s t a r a ć  s ię  n a y u s i l m e y ,  p rz e k o ­
n a ć  s w e  d z ie c i  o n ie o d b i te y  i  k o n ie c z n e j  d la  c z ło w ie k a  p o t r z e b ie  
C no ty . P r z y k ła d  d o b r y  je s t  n a j l e p s z y m  s p o so b e m  p rz e k o n a n ia .^  
S k u te c z n ie y  on  d z ia ła  n a  m ło d o c ia n y  u m y s ł  n a d  n a y z b a w ie n m e y -  
sze  n a u k i  i p rz e s t r o g i .  R o d z im y  s ię  w s z y s c y  n a s la d o w c a m i .J J z ie -  
c i  z a z w y c z a y  c z y n ią  to ,  co w id z ą  in n y c h  c z y n ią c y c h , i  c z y n ie  in a ­
czej n ie  ilio g a , p o n ie w a ż  w ie k  ic h  n ie  je s t ,je sz c z e  w  s ta n ie  o c e n ie ­
n ia  c u d z y c h  p o s tę p k ó w . J e ż e l i  w id z ą  ro d z ic ó w  s w y c h  p r z y k ła ­
d n y c h , s z a n u ją c y c h  r e l ig i ja ,  d o p e łn ia ją c y c h  jć y  p rz e p is ó w :  m e  m a  
W ą tp liw o ś c i,  "żc i  o n e  p o d o b ń e m i p rz e y m ą  s ic  u czu c ia m i.-  je ż e li 

ty lk o  z łe  t o w a r z y s t w o ,  lu b  i n n e  s p rz e c z n e  o k o lic z n o śc i  m e  s ta n ą
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w tym na przeszkodzie. Ale z drugiey strony zły przykład pocho- 
pnieyszemi ich jeszcze uczyni do naśladowania i przyjęcia szko­
dliwych wrażeń, bo przyrodzenie ludzkie zawsze jest do złego 
skłonnieysze. N ie ma błędu któregoby się dzieci nie chwyciły, 
gdy uyrzą go w  swoich rodzicach. W rodzone przywiązanie i m i­
łość, jaką ku nim mają, każe przyymować ich wady i występki; 
jakby naywiększe cnoty. Słyszymy często narzekania rodziców 
na niewdzięczność synów. Zamiast tego, coby powinni mieć z nich 
pociechę i chwałę swoje, znaydują w  nich przeciwnie zrzódło 
swych niespokoyności. Ale są oni pospolicie takim i, jakimi ich 
wstępnie złożono. Naganne ich postępki są skutkiem  złego ich wy­
chowania.

(b) „ Jedną z w ad, mówi Rollin (*), którą naytisilniey należy 
wykorzeniać w  dzieciach, jest kłamstwo. T rzeba je zawsze wy­
stawiać przed niem i, jak rzecz wzgardy godną i hańbiącą czło­
wieka. Udawanie, obłuda, tłumaczenie się w ykrętne, bardzo się 
do kłamstwa zbliżają i niemylnie do niego prowadzą. Trzeba , a- 
by dziecie wiedziało, źe raczey dwadzieścia błędów jemu się prze­
baczą, aniżeli jedno ukrywanie i tajenie prawdy. Kiedy samo dzie­
cie wyznaje błąd swóy , należy je pochwalić za jego szczerość i 
b łąd przebaczyć, nie wymawiając mu onego więcey i nie wspomi­
nając o nim  napotem. Ale, jeśli to wyznanie będaie często powta- 
rzanem , jedynie w  celu uniknienia kary , przebaczenie m iej sca 
mieć nie powinno, ponieważ szczerość i prostota nie powodowały 
dziecięciem.”

Potrzeba w cześnie, ^Jnówi P lu tarch  w  traktacie o edukacyi, 
przyzwyczajać dzieci do rzeczy, która jest nader świętą, to jest, 
ażeby zawsze wówiły praw dę , ponieważ kłamstwo jest występ­
kiem obrzydłym i niedarowanym nawet w niewolnikach, którzy 
mało mają uczciwości. Homer mówi : nienawidzę jak w rót pie­
kielnych takiego człowieka, który co innego mówi, a co innego 
myśli.

(c) Czyliż więc jedynie w  nadziei bogactw i dostojeństw li­
czyć się należy? nie, zaiste! Ale ponieważ dzieci nie na istotę rze­
czy , lecz na pozór pospolicie zwracają uwagę , trzeba więc im 
zmysłowie niejako wystawić korzyści nauk i zachęcić przykłada-

(*) De la m aniire  d'enseigner et d ’Studier les belles-lettres 
p a r  raport u. I'esprit et au coeur. u  F ar is. 1 / 4 8 .



M . 4. “ “>»■•« > ‘; 8“ ~  “ S i  ™y«MRodzice! starajcie się o oświecenie roz .
Im  wiecćy one mieć będą o ś w i e c e n i a W ™ ™  * t ,jn la l„  ,cy 
go poznają obowiązki, il nauczą s1̂  ^  , roslrop-

r;f^Tur«uw ,™  * —* ̂
miały praw o. . ekonania, i wrażać to

Pow inni i sam, ro »  * oU )iaJaje p tawdziwą wartość
dzieciom swonn , ze s naypierw szą jest zasadą sama
nauce , ze wszelki « poznauać i kochać Poga, która

* * “ : « » *  ■ « « " :  “ '*  

r r ; : . ; » i « » ”
W z g lę d e m  Poga, w z g lę m  m  u i  S g; e  s z V o d l iw a  , jeżeli

i  d o b r e m i  o b y c z a j a m i , ^ ,

c T j S  l in i ja  p ro s ta  , lecz cóż c i  to P ^ ^ / J g ^ L ^ C z ł ó J i e k
i „ !  v „  i „ a , u , E.  » j r C K ^ - i t « > w . , , . i s
skażonego serca, uzuchwalony „;Pt„ 0ści zapragna; z ser-
w s z y s t k o , czego tylko rozhukane jego on
ca jego wszystkie zbrodni y ^  ^  s„mnienłe fałszywemu
nayistotnieysze swoje 0 > ’ • ^ iu .  p wśoi się na wszelkie

• *  ” as p'°

^ “ "Rodzice!
w ić nie możecie dziedzictwa, n ^  nie pew no­
ści bez wątpienia znajdą. iJ } j,,), z „ieini roz-
sza z sobą cechy trwałości. Jeden Prz>T ‘ bogactwa, umysłu i

*  *«*»  r 4”  ■•’ 'i  z : ; » . ;  Ł  * * * — *serca, taką mają własnosc, iz bynaym y
ani nam w ydarte być mogą. ^  ̂  orl podobnych

(d) Dzieci n.ypospolicićy z g_ _  „ a t0 :
Sobie w wieku Rodzice więc p • . zabaw i tow arzystw a 
kogo mają przypuścić do uczes ,m . y w  przekona-
z dziećmi swojemi. sw /ch dzieci,
niu rodziców, wybór nastąpił, g y j
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spuszczać  n ie  p o w in n i z oka. P o trz e b a  p ró cz  tego w ra ż a ć  im  cią- 
g le ,ażeby  i w  dalszym  ży c ia  sw ojego czas ie ,u n ik a ły  zaw sze z w ią z ­
ków  i p rz y ja ź n i z o sobam i p rz e w ró t n e in i, n ie m a ją c e m i R e lig ii  i 
m o ra ln o śc i.

(e) J łz ie c i zw y cz ay n ie  w ię c e y  p o trz e b u ją  spoczynku , n iż  osoby 
d o ro słe . N ie  t r z e b a  im  go o d m a w ia ć . L e c z  też  n ie  n a le ż y  n a z b y t 
go p o zw a lać : p rz e z  to  b o w iem  osłab ia ją  się i n ikczem nieją  . Co o 
sp o c zy n k u ,to ż  sam o p ra w ie  m ó w ić  się m oże i o zab a w a c h . J a k  c ią ­
g łe  za jęc ie  się ła tw o  je  z ra ż a  od n a u k i i p ra c ę  n ie m iłą  czyn i; ta k  
p rz e c iw n ie , z b y t częste  dozw alane  zab aw y , m oga w  n ic h  o b u d z ić  
sk łonność  i ochotę do p ró ż n o w a n ia . N a y p rz y z w o itsz e  są d la  d z ie ­
c i z a b a w y  ta k ie , k tó re  w zm acn ia jąc  ic h  s iły , u m y s ło w i ra z e m  
m oc i tęgość  n adają : ta k ie m i są: u b ieg an ie  się do m e ty , chodzen ie  
az do z m o rd o w a n ia  się , g ra  w  p iłk ę , w  w o la n ta , w  k ręg le , i t .  p . 
C o zas do in n y ch  g ie r , n ie  w ie m , czy  w  ogólności m ożna im  ta k ic h  
p o zw a lać , k tó re /ty le  p ra w ie  uczą. ile  b a w ią .J a k ó b  I ,  K ró l A n g ie l­
sk i, w  in s tru k c y a c h ,p o s ta w io n y c h  sw em u  synow i, m ięd zy  in n e m i 
r a d a m i śc iągającem i się  do g ry , z a b ro n ił  m u  szachów , b a rd z ie y  
n a u k ę , n iż  p rz y z w o ite  ro z e rw a n ie  u m y słu  w  n ic h  u p a tru ją c . G ry  
aza rd o w n e  i  losow e p o w in n y  b y ć  n ad ew szy stk o  dziec io m  b ro - 
nieme,

(f) M iło ść  b liźn ieg o  p ra w e m  E w a n g e lic z n ć m  jest za lecona . P o - 
W inn iśm y  z k ażd y m  ta k  się  obchodzić , jak  ch cem y ,ażeb y  k ażd y  z 
n a m i się o b ch o d z ił. S tą d  p o w in n iśm y  o n im  m y śleć , jego u sp ra ­
w ie d liw ia ć , c ieszyć  się z jego szczęścia , u b o lew ać  n ad  jego n ied o ­
lą , Życzyć m u  w szelk iego d o b ra , p om agać m u , b ro n ić  g o ,w sp ie rać , 
u d z ie lać  r a d y  i m a ją tk u . J a k b y  spo łeczność  b y ła  szczęśliw ą , gdy­
b y  się w szyscy  te m  p ra w id łe m  rz ą d z ili  ! W  s ta n ie  c y w iln y m  i 
d u ch o w n y m  m iło ść  ta  rozleg leysze jeszcze m a  granice.- bo sie po ­
su w a  aż do u czy n ien ia  w  p o trz e b ie  o fia ry  ze spoczynku , ze zdro- 
w ia . z Życia n a w e t sam ego, k ied y  tego p o trz e b a  d la  M o n arch y , d la  
O jc z y z n y , d la  z b a w ie n ia  dusz lu d zk ich . N ie p rz y ja c ió ł n a w e t ko ­
chać  p o w in n iśm y , w  c a le m  z n acz en iu  p ra w a  m iło śc i b liźn iego , bo 
i oni są n aszy m i b liź n im i. W s z y sc y  w  ty m  w zg lędzie  lu d z ie  sa 
sob ie  ró w n i. G d z ie  tą  m iło śc ią  rz ą d z i szczególniey  jak iś , z in te r e ­
su  , p o trz e b y  lu b  p ry w a tn e g o  w id o k u  w y n ik a jący  w zgląd  na  oso­
b y . ta m  się p rz y k a z a n iu  E w a n g e lic z n e m u  zadosyć n ie  czyn i; ta m  
n ić  rna p ra w d z iw e y  m iło śc i b liźn iego ; gdzie  zas n ie  m a  m iło śc i 
b b zn ieg o , ta m  sic i m iło ść  B oga n ie  z n a jd u je . T c  uw ag i p o w in n i 
często  ro d z ice  p o d aw ać  dz iec io m  sw oim . Szczęśliw i! jeżeli p o trą -



fią zaszczepić w  ich sercach m iłość Boga i bliźniego, tę  m iłość, na 
którey całe p raw o E w angeliczne opiera się i polega.

(g) D zieci żadnych trunków  zgoła znać nie pow inny; w yjąw ­
szy wszakże stan  choroby, lecz i w  tym  razie należy zasięgać zda­
nia rozsądnego lekarza. Znaydują się rodzice, k tó rzy  pod pozorem  
zdrowia, zbyt wcześnie dają poznać dzieciom  sWoim nayszkodli- 
'Vszy. a jednak naypospolitszy u nas tru n ek , to jest, wódkę. Oswo­
jone z n im  przed  czasem dziecie, chociaż przez czas przebyw ania  
swego w szkołach, zdaw ać się będzie, iż o n im  zapom ni; ła tw o  je­
dnak potem  do używ ania go przyw iedzione zostanie; powoi, w  m m  
sobie upodoba, zaciągnie zgubny nałóg, i nadużycie jego zawcze- 
ś n y m  zgonem przyp łaci. Szym kiewicz w  dziele swoiem  * p ija ń ­
stwie  na  k. 194 m ówi, iż w szystk im ,którzy  n ie m ają la t  4o,wódka
nayszkodliwszym jest napojem.

(h) R odzice o to  nayusilniey s ta rać  się pow inni, ażeby ich 
dzieci, w pierw szych zaraz w ieku swojego latach, przejęły się u- 
ezuciam i U eligii i p raw dziw ey pobożności. Modlitw a do nabycia 
cnoty jest naydzielnieyszym  środkiem . B ędą dzieci dubrem i, kie­
dy będą praw dziw ie  pobożnćm i. Jeśli zaś te y  pobożności w  m ło­
dym nie nabędą w ieku, śm iało wmieść m ożna, że jey nie nabędą 
nigdy, i Że pochlebne o nich nadzieje rodziców prądzey lub po- 
żniey zawiedzione zostaną. G dzie bow iem nie m a pobożności, 
tam  ła tw o  znaydzie się bezbożność,tam  R eligia w ygaśnie,tam  cno­
ta  w zgardzoną zostanie, tam  nauka uderzy  na w yroki B oskie,tam  
nam iętności odniosą try u m f nad rozum em . G dyby wszyscy rodzi­
nę względem  dzieci swoich rządzili się m axym aini R elig ii, św iat 
nyrzałby się w krótce w  naypom yślnieyszey postaci. Następne po­
kolenia byłyby  n iew ątp liw ie  szczęśliwszemi od teraźnieyszyclr 
W olność  obyczajów i tow arzyszące jey zbrodnie, n ie m iałyby  
•nieysca w' tow arzystw  ie ludzkiem ,albo przynaym niey okryte by­
ł y b y  hańba i zaw stydzeniem , a cnoty pryw atne  i publiczne w  ea- 
lym by zajaśniały blasku! Od was to , od w as zależy,rodzice! przy- 
spieszyć tę  szczęśliwą 1 pożądaną zm ianę.



200 -----

D  0  H I E C Z U Ł E T  T 11 V 0  L E X V.

1 .

M iłość zalo tną w isk ie rce ,
W  płom ień ma czułość gdy zm ieniaj 
N iez a tli ona tw e serce.
N iew xzesne żale, jęczenia;
Bo gdzie jest serce z kam ienia,
Tam  niczem  m iłość w iskierce*
O na nie za tli tw e se rce ,
Bo tw oje serce  z kam ienia;

2.
Żądam n adzie i prom yka,
Żąda go m okra z rzen ica ,
Ja k  żąda dziecię x iężyca;
L ecz  tak nadzieja um yka,
Ja k  żyw y k ry sz ta ł ponika ,
Ja k  x iężyc, d rażn iąc  przyśw ieca, 
U łudnym  blaskiem  prom yka,
Gdy dziecię żąda xiezyca.

5 -

A ch napróżno bieg strum ienia ,
N a w strę tne  jęczy kam yki, 
K am ien ie  zawsze kam ienie.
I  m ojey duszy w estchn ien ie ,
W ia tr ,  szydząc n iesie  w las dz ik i, 
Ja k , naprożno bieg strum ienia ,
N a w strę tne  jęczy kam yki, 
K am ienie zawsze kam ienie.



Płacze niemowie i prosi,
Dostać mu cacko na niebie,
Tak i łzy moje u Zosi.

. Eo do nieczułych w potrzebie,
Napróżno łza się zanosi :
Tak ją niepamięć zagrzebie,
Jak modłę Jasia na niebie ,
Gdy xięźyc dostać on prosi.

5 .
A gdy spłakany pobieży,
Skarżyć się na to przed mamą,
Im nie tu równic należy,
Na los się żalić tak samo;
Żem ja nayczulszy z młodzieży,
A Zosi serce ze stali,
Jak to niemowie, gdy bieży,
Na xiezyc skarżyć przed mamą.

A lex . G rott Spasowshi.

II u s a  ł  li i.
Nad Dniepru brzegiem, w piekney ustroni, 

Ledwo may pączek rozstrzeli, 
Nieznanych oku, nietknionych dłoni, 

Grono się dziewic weseli.
■ Ich włos jedwabi, ich piersi śnieżne, 

Zakrzepłe serce roztają,
Ich krok namiętny, oczy lubieżne,

Kogoś po błoniu szukają.
Już na rozstayne wybiegłszy drogi,

"Wabią przechodniów. Po chwili,
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To wilk  pod górą zawyje srogi,
To drobne dziecię zakwili.

Z  zerwanych kw iatów świeżym porankihnij 
Gdy, co jest m iłość nie znają,

Nie dla kochanków splecionym wiankiem, 
Jedna na drugą rzucają.

L ub  na zuchwalsze goniąc swawole,
F o d  niemą gaju zaciszą,

Nocą, chichoczą i  gnąc w półkole,
Na brzóz się liściu kołyszą.

I  znow rozkosznym nęcąc zamanem,
To znikną oku, to błysną;

P rz e d  człekiem , niby wprzód niedóyrzanym , 
Po  ciemney knie i rozprysną.

Mało tajone z ie len i  m rokiem ,
Słyszysz? ot w dłonie klasnęli,

Z  nową ułudą, z nowym urokiem,
"YV dnieprowey pieniąc topieli.

0  męka temu, męka wieczysta,
Biada dla tego m łodz iana ,

Którego zwabi p ierś  ich śn ieżysta ,
1 ich jagoda rumiana,

Gdy go zarani m odra  zrzenica,
1 ruse uymą kędziory ,

Bladość z tey pory  u jego lica,
I  łza  na oku z tey pory  ,

T le jąc  nieszczęsnym ogniem miłości,
B łąka się  wyschły, bezsenny,

1 ciosem chłodney n iewzajemnóści,
Ja k  liść zawicdnie jesienny .

Ja  z doświadczenia odkryć wam musze:
JNie jeden zginął tam śmiałek.

0
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K to  m a z b y t tk liw y  i  m ię k k ą  duszę, 
S tr z e ż c ie  s ię , b ra c ia , R u sa łe k . 

Mohilow  25 m aja  1828 roku. ,

D u m k a .

( P r z e k ła d  z  u k r a iń s k ie j ) .

C zegom  ja  ch o d z ił na  tę  m u ra w ę ,
K ę d y  m a luba  m ia ła  zabaw ę,
G d z ie  z k ra ś n y c h  k w ia tó w  wpia n k i sp la ta ła , 

I  w szy stk o  o k iem  sw em  c za ro w a ła .

K w itn ę ły  k w ia ty  p rz e d  jey  o czam i ,
A  w ie tr z y k  ig ra ł pod jey  s to p am i.
C hociaż  jak  ra n e k  w iosenny  m iła ,

A le  ja k  k am ień  je y  dusza  b y ła .

Ń ie  śm ia łem  u y rz e ć  jey  m iłe  w d z ię k i,
N ie  śm ia łem  b ia łe y  d o tk n ąć  się r ę k i ,
Bo an i u śm iech  p ię k n ił  jey  lic a ,

N i m ię  w ita ła  łz ą  jey  ź rz e n ic a .

C z u łą  ro d z in ę , ch a tk ę  r z u c i łe m ,
W s z ę d y  jey  ślady  jak  w ia tr  gon iłem : 
P ró ż n o , n im  b lad y  z a św ie c i ł ra n e k , 
S p la ta łe m  d la  n ie y  ró ż a n y  w ianek .

A ch  ! póydę w  d z ik ie , sam otne  po le ;

I  będę dum ał sw oją  n ied o lę ,
T a m  łz y  me p ad n ą  na  kam ień  ja k i,

I  om in ie  w ieczn e  w y m y ją  zn ak i.



W spomnienie na wzgórku.

W z g ó rek , którego z d rzew  zdobi w ianek , 
N ie raz napajam w estchnieniem ;

J a k  bez nadzie i czu ły  kochanek,
C ieszę się drogiem  w spom nieniem .

D rzew a , co te raz  szum ią przy jem nie ,
A ch, na cię luba! patrzały ;

Szczęśliw sze niegdyś by ły  ode mnie,
Bo w tob ie lito ść  w idziały ,

Z  żałością w  kam ień  ten  się w patru ję ,
Co czyjeś zw łoki p rzykryw a.

Choć tw ych  n ieczu le śladów p ilnu je ,
L ecz  on tu  w ieczn ie p rzebyw a.

Ach! jak te  b rzozy  m ile się chw ieją,
K u  ziem i liśćm i schylone;

N a k tó rych  cyfry  tw oje jaśn ie ją ,
S zczęśliw ą ręk ą  kreślone*

P rz y  nich  p rom ien ie  zo rzy  ig ra ją ,
D zw onek skow ronka  tu  słyszę;

N ie ra z  ich  w ia try  szum em  w ita ją ,
G dy zstąpi ran e k  w  tę ciszę.

X iężyc; co w  dum ań m oich godzinie,
Spóyrzeniem  zaw sze m ię sm u c ił;

Gdym  się w  tey w spom nień u y rza ł k ra in ie , 
h lile  tw arz  ku m nie obrócił.

E cho , m ieszkańcu czuyny tey  strony!
W  k a ź d ey m i chw ilce tu  sprzy jasz;



  2  1 0  — -

I  p ieśń,co lubey śpiewam strapiony,
"Wdzięcznem brzęczeniem  odbijasz*

K iedy i  o m nie luba zanóci,
Jak wiatr powieje wspom nienia;

Jiiech jey glos tk liw y cieb ie ocuci,
Powtarzay m ile jey pienia.

M ich a ł G odlew ski.

O PA C T W O  W E ST M IN ST E R SK 1E . 

z D zie ł W ashingtona lrw in ga.
S k r o m n y  p o m n ik i  kamień z  napi­

sem, dostateczne są  teraz d la  m il­
czących cieni tych lu d zi , k tórych  
dum y n ieg d yś św ia t ca ły  nasyc ić  
nie m ógł.

C jlR IS T O L E R O .

Pod  koniec jesieni, jednego z tych dni smu­
tnych i posępnych, kiedy cienie poranek poprze­
dzające , łącząc się praw ie z cieniami wieczorne- 
fcd, napełniają smutkiem ostatnią porę roku; prze­
inaczyłem kilka godzin n a  zwiedzenie opactwa 
'Westminsterskiego. Ponura  wspaniałość ley bu ­
dowy, zdawała rni się bydź w  harmonii z obecną 
porą jesienną. W stępując  w  progi opactwa, są­
dziłem,ze się Wstecz cofani w  krainę starożytności, 
i że się zagłębiam w cieniach z e s z ł y c h  wieków.

Z dziedzińca opactwa, trzeba iśdź w e w n ątrz  
przez długi korytarz sklepiony na wzór podzie- 
niiów; i mało oświecony od okien,w szerokim m u­
rze wybitych. Przez to posępne woyście postrze­
głem m ury klasztorne , a przed niemi starego



gzwaycara w  czarnem  odzieniu, k tó ry  p rzesu w ał 
się pow oli w zd łuż  sklepionego kory tarza , jak m a­
ra  jaka w y w o łan a  i  poblizkich g robow ców . S m u ­
tn e  zabytk i życia klasztornego , t u  i ów dzie  nao­
koło  opac tw a widzieć się dające, pow ołu ją  duszę 
do zastanpwienia się n ad  sobą samym. K lasztor 
u trzy m a ł,  zdaje się, w  swoim  obrębie spokoynośc 
i samotność upłynionycłi w ieków ; a jego szarzejące 
m u ry  zmieniły ko lor < d w ilgoci i poszczepały się 
od starości , pow łoka z m chu białego zasłoniła n a ­
pisy pom ników  i kryje p rz ed  w zrok iem  badacza 
godła pogrzebow e. Całość budow y, chociaż ma na 
sobie w y ry te  p ią tno  zniew agi, pow oli  r ę k ą  czasu 
w y rząd zo n ey ,  jednak przy sw oim  n a w e t  upadku, 
rob i  w idok  p iękny  i poruszający.

Jes ien n e  słońce rzucało  żó ł taw ą  b a rw ę  na 
dziedziniec, w e w n ą t r z  m u ró w  k lasz to rn y ch  po ­
łożony. Jego prom ienie  pada ły  na  w y sch łą  m u ­
raw ę ,p o śró d  dziedzińca będącą, i p rzedzierając się 
w  k ą ty  sklepionego ko ry tarza ,ośw ieca ły  go po n u ­
rem  św ia tłem . P rz e z  koniec sklepienia d aw ała  
się w idzieć  b łęk i tn a  p rzes trzeń  n ie b io s , kędy 
ch m u ry  często się p rzesu w ały ,  a razem  oko, do­
sięgało szczytów  opaetw'a , s łonecznem i prom ie­
n iam i pozłoconych i wysoko w  p ó łk u lę  n ieb ieską 
wzniesionych.

K iedym  tak p rzeb iegał  m u ry  k lasz to rne ,  jużto 
rozmyślając n ad  ow ym  chaosem s ław y  i zapomnie­
nia, jużto starając się w yczytać  napisy g robow ych  
kam ien i za podłogę mi służących ; w zrok móy za­
t rzy m a ł  się n ad  trz.ema figuram i płasko rźn ię tem i. 
R y sy  figur, p ra w ie  s ta r te  od s tąpan ia  ludzi t j l u  
pokoleń , by ły  w ize ru n k iem  trzech  p ierw szych  o- 
p a to w  W e s tm in s te rsk ich .  N ie  sposób jest w yczy-
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tae icli nagrobki , same tylko imiona pozostały, 
a i to zapewne dla tego, że wpoźnicyszym juz cza­
sie, musiano je odnawiać. Były to imiona: V ita lis  
abbas 1082, G islabertus C rispinus abbas i n 4 
* L a u ren tius abbas n n 6- Stałem czas niejaki, 
Pogrążony w głębokiem zamyśleniu, patrzacc na te 
tlejące zabytki starożytności, podobne do owych 
Szczątko\v, co sie zostały po burzy wieków, a teraz 
Okazują nam tylko, Że kiedyś, były jakieś istoty, 
i że juz ich niema. Nikczemną wydaje się pycha 
ludzi , co jeszcze w  popiołach chcą bydź czczony­
mi, i 'chociażby same tylko imiona poźnieyszym 
Podać pokoleniom. Jeszcze trochę czasu a i te księ­
gi doczesne będą zupełnie zatarte, wtenczas i po­
m niki nie będą dawały żadnego o nich wspomnie­
nia.

Tym czasem głos zegaru klasztornego, od skle­
pienia do sklepienia przechodzący , i echem mu- 
fow opactwa powtórzony, dał się słyszeć i przer­
wał moje rozmyślanie. Przerażającą nieco jest 
Rzeczą, wpośród grobów usłyszeć tę przestrogę, że 
Ozask/.nika, i że nowe upływają godziny, które,jak 
falc morskie po sobie następując, co raz bardziey 
zbliżają nas do grobu.

Posunąłem przechadzkę az do drzwi, do siod­
ł a  opactwa prowadzących. Wspaniałość budo­
wy, tudzież widok sklepień klasztornych uderza­
ją swą sprzecznością: oko z zadziwieniem przy­
gląda' się owym olbrzymiego wymiaru słupom , i 
opartemu na nich sklepieniu zdumiewającey wy­
sokości. Człowiek u podnoża filarów, małą wy­
daje sie kropką wr porównaniu z dziełem rąk wła­
snych. Ogromna przestrzeni ponurość tak obszer­
nego gmachu wzbudzają uczucie tajemnicze i głę-

D t. W il. L it .  N aJ. T. 111. 1838 r. tierpisń. 1 &
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bokie. Z ostrożnością, żeby nie przerwać śmiertel­
nego milczenia, posuwamy nasze kroki, a tym cza­
sem każde stąpienie głośno rozlega się wzdłuż mu­
rów , pomiędzy grobami, i coraz bardziey daje nani 
uczuć świętą spokoyność tych mieysc, których za­
cisze mięszamy.

Zdi^je się, że wspaniałość mieysca działa na 
naszą duszę i zniewala nas do głębokiego uszano­
wania. Czujemy, że jesteśmy otoczeni szczątkami 
ludzi, napełniających historyą czynami swojemi, 
a ziemię odgłosem swey sławy. Jednakże mimo­
wolnie chce się nam uśmiechnąć nad próżnością 
światową, poglądając, jak koście bohaterów po­
trącają się wzajemnie , ilekroć nowa ich cząstka 
w proch się obróci. Jakże na małem przestaje 
człowiek w wyborze dla siebie ostatniego mie­
szkania! Ciemny zakątek, mała garstka ziemi do­
statecznym jest udziałem dla tych, którym zaży­
cia kraje i królestwa nie wystarczały. O ileż sztu­
ki użyć teraz muszą, żeby zwrócić na się chwilo­
w ą uwagę wędrownika, i jeszcze na lat kilka w y­
drzeć z łona zapomnienia to irnie, co niegdyś ro­
iło sobie , że przez wieki wieków będzie przed­
miotem rozpamiętywali i uwielbienia całego 
świata.

Przepędziłem nieco czasu w  tak nazwanym 
kącie poetów  , zaymującym jedną część skrzydła 
opactwa. Stawione im pomniki pospolicie nie są 
w ytw orne : bo życie literata mało dostarcza dla 
snycerza, zaymujących przedmiotów. Wzniesiono 
posągi ku pamięci Szekszpira i Addisona, inni ma­
ją przy grobach popiersia , medale, lub skromne 
tylko napisy.

Pomimo to wszystko zauważałem jednak, że
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zw iedzający opactw o, d łużey  tu ,  ni* gdzie iudziey  
zw yk li  sie za trzym yw ać . P rz y  g robow cu poety 
staw ają  jak przy  grobie .przyjaciela: bo jest jakiś 
rodzay  spow inow acen ia  się pom iędzy au torem  a 
Czytelnikiem. B oha te rów  zaś potomność zna ty lko  
z h is tory i,  a ta  d la  nas staje się coraz ciemnieyszą, 
im więcey epoka ich życia od dn i naszych jest od­
daloną kiedy tvm  czasem s tosunki,  zachodzące 
pom iędzy nam i a au to rem  , są zawsze n o w e ,  za­
w sze czynne  i w p ro s t  na nas działające. On zyi 
więcey dla nas, n iż  dla siebie samego; z rzek ł  się 
przyjemności, u s u w a ł  się z łona uciech to w arzy ­
skich, a to jedynie , żeby spoić w ęz ły  pom iędzy  
nim , a w iek am i przyszłem i.

Drogo należy cenić s ław ę  przez p o e tó w  n a ­
bytą: bo oni jey n ie  okupili  gw ałtów  nenii i k r w a -  
w e m i czynam i, ale pośw ięceniem  w łasnych  p rzy ­
jemności. Potom ność z wdzięcznością  p o w in n a  
ich wspominać: bo dziedz ic tw o  do nicy doszłe nie 
jest p ró żn em  nazw aniom , p różnem  w y liczen iem  
w ie lk ich  c z y n ó w :  ale sąto rzeczyw iste  s k a ib y  
mądrości i czarująCte k leyno ty  myśli.

Z ką ta  p o e tó w  udałem  się ku  tey  części o p a ­
ctwa , gdzie są groby k ró ló w - B łądz iłem  po s ta ­
roży tnych  kaplicach  nape łn ionych  zw łokam i i 
pom nikam i. Co k rok  czyta łem  jakieś imię znako­
mite ,jakieś nazwisko dom ów ,g łośnych  w  księgach 
historyi. Oko p rzedziera jąc  się p rzez  c iem notę te­
go mieszkania śmierci , t u  i ów dzie  postrzegało 
p iękne  posągi, jedne z n ich  w yobrażone  były  w  
postaci klęczących i m odlących się, inne  zn o w u  
leża na grobach z rękom a pobożnie z łozonem i.Ry­
cerze zu p e łn ie  zbroją okryci, zdają się odpoczy­
w ać po b i tw ie .  D u c h o w n i  w y o b rażen i  w  m itrach
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i z pastorałami ; znakomitsi panowie obwinięci 
w  płaszcze, ubrani jak na dzień uroczysty. Błą­
dząc pomiędzy ty lą  licznetni pomnikami, tak m ar-  
tw em i, tak spokoynemi, zdaje się, że zostaliśmy 
przeniesieni w  owe mieysca bajeczne, gdzie wszy­
scy mieszkańcy mocą czarów w mgnieniu oka 
skamienieli.

Zatrzymałem się na chwilę,żeby się przypatrzyć 
grobowcowi ozdobionemu statuą rycerza, od stóp 
do głowy zbroynego.Na lewem ramieniu zawieszo­
ny ma puklerz, ręce nakrzyż złożone na piersiach, 
a tw arz  praw ie całą zakrywa mu hełm jego szy­
szaka: znamię krzyża wskazuje, że ten wojownik 
działał kiedyś w  czasie wo en świętych. Jest to 
grób jakiegoś krzyżaka, jednego z owych rycerzy 
zapaleńców, umiejących dziwnym  sposobem spoić 
nierozdzielnic religią z miłością, i których czyny 
tw orzą  ogniwa łańcuchów, łączących rzeczywi­
stość z marzeniami, a praw dziw e dzieje z fanta- 
stycznemi baykami.

Grobowce tych aw anturn ików  ozdobione są 
ciężką ich zbroją i rzeźbami gotyckiego dłóta, tw o­
rzą widok nader zaymujący i odpowiedni staroży- 
tney budowie kaplic. T u  się im przypatrując zą~ 
pala się wyobraźnia wspomnieniem dąwnieyszyeh 
czasów i tworzy sobie romantyczne marzenia, o 
okazałości w ieków  kawalerskich tyle zdobiących 
swoja poezyą woyny przedsięwzięte na odzyska­
nie grobu Chrystusowego. Czyny ówczesne, zapi­
sane w xiegaeh historyi pozostały dla nas jako je­
dyny zabytek zeszłych czasów, tak następnie zmie­
nionych, tudzież zwyczajów ńiemających już wca­
le podobieństwa z obyczajami naszego wieku.

Jest cóś okazałego, cóś wspaniałego w posta-



V ie  pM ggow, .d ęb iący c h  gotyckie g r o b y . w i o e
* nich Jy obca fc .  ępootywejących w # *  »  
śm ierc i , inn i  zdoją się zasyłać do n ieba  ostatnie 
modły. T e n  w idok  w ięcey na m nie robi wraAen1^  
ni£ ow e szczególniejsze położenia, ow e w y p r  c 
Wane pomysły i g rupy  allegoryczne, d a j ą c e . 
dziee na pom nikach naszych wspo i,7X'sny - 
nież zastanow iła  mię wyższose daw nieyszy h  -  
erobków. D aw niev  miano szlachetny zw ycz y p 
prostu rzecz opowiedzieć , a przeciez  m e  z im em c 
jey godności. N ie  w iem , czy może bydz napis. 
Wyższe dający w yobrażenie  o zas ugac i 
o rnych  iakicy familii,  jak to ,  k iedy m o w ą  o n  e j ,  
te :  , , wszyscy bracia b y li  iv a le c z n . , a ivszyslh.c
siostry cn o t l iw e .”   i„5n-

Na sk rzyd le  , naprzec iw  k ą ta  poetó  p
nem , w z n o s i  s ię  pom nik, uw ażany z a a r . y
n o w o czesn e j  sztuki, ale raczey nazyw ać go należy  
przerażającym , n iż  p ięk n y m  i w zorow ym . Je s t  to 
grob P a n i  N it in g a l  przez  R ubillaka .  U po y
pom nika są d r z w i  m arm u ro w e  o tw ar te ,  a z n 
w yskaku je  skielet , spad ła  zasłona od k ry w a kości 
zupe łn ie  z ciała obnażone, rzuca on pocisk p rz  
c iw ko  swojey ofierze, ta  zaś upada na  ło n o ro zp a  
czającego m ałżonka, k tó ry  przei  azająu.m , 
rem n em  usiłow an iem  stara  się o d w r  
n ie  niesiony. Całość nosi p ią tno  n iepospob tc^  mo 
cy i p ra w d v  zadziwiająbey. Zdaje _s,ę,zć słyszymy 
okrzyk  t ry u m fu  wydobywający się z rozz iaw io -  
ney  paszczęki o wc y  m ary . Ale n a c °  
czać tak  n iepo trzebne  mi postracham i. l ) la  czego 
Wzbudzać odrazę dla grobowca ukoc lauyr i l u J 
nas osób? P rzec iw n ie ,  mogiły otaczac pow inno  to, 
co nas może przen ikać  czułością i uszanowaniem



dla zm arłych , lub co może zachęcić żyjących do 
cnoty. Nie jest to przybytek w strę tu  i odrazy, ale 
żałości i  rozm yślania.

Gdy przebiegałem  owe sklepienia i m ilczące 
kaplice, starając się zgłębić, jakie pam iątki śmierć 
po sobie zostawujc ; odgłos istot rzeczyw istą i o- 
becną bytność mających doszedł do moich uszu. 
Słyszałem tu rk o t pojazdów, szm er tłum u, a cza­
sami śmiechy radośne. Z dziw iła mię ich sp rze­
czność , porów nana z grobow ą spokoynością, 
k tó ra  mię otaczała. Uczucia moje szczególnieyszy 
pow zięły  k ierunek , kiedym posłyszał jak fale isto­
tnego życia obijały się o tnury grobów.

Przechodziłem  ciągle od mogiły do mogiły, 
od kaplicy do kaplicy. Dzień co raz bardziey miał 
się ku schyłkow i i chód osob po opactw ie coraz 
rzadziey daw ał się słyszeć. Słońce rzucało ostatnie 
prom ienie przez szyby wysokich okien, a dzw on 
godzinę m odlitw y zapowiedział.

^Postrzegłem w niejakieyś odległości śpiew a­
ków  kościelnych , okrytych białem i kom żam i; 
przechodzili oni przez kościoł i szli na chór. By­
łem  naprzeciw  weyścia, wiodącego do kaplicy 
H enryka VII. W chodzi się do niey po schodach 
ciem nych i pouurem  sklepieniem  pokrytych. O- 
grom ne drzw i spiżowe , bogato ozdobione i m i- 
strzowskiey roboty,z ciężkością obracały się na za­
wiasach, jakby nie chcąc wpuścić zwyczaynego 
śm ierteln ika do tak przepysznego przybytku. Na 
samem weyściu zdum iewa się oko wspaniałością 
a rch itek tu ry  i dokończonem i pięknościami sny­
cerskiego dłóta. Same m ury przyczyniają się do 
powszeehney ozdoby. Pełno tu  fram ug , a w nich 
posągi św iętych i m ęczenników . Dzięki sztuce
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dłóta, zdaje się, 2c kamienie ciężar swóy straciły i
lakby czarnoksięzką mocą w  powmtrzu są zawie­
szone. Ozdoby sklepienia jak naylepity 7 
Hinieyszych szczegółach wypracowane z delika­
tnością roboty, tkance pajęczey wyrównywa,acą.

Z obu stron kaplicy wznoszą się 
Walerów orderu Łaziennego, w  guscre 
oadobione. S r,srak i, w arty, srpady k ^ l e r d w  
doione sa nad ich w łokam i. Chorągw.e a mało 
W anem i herbami sprKcrmie odb,]a)ą U “ kl“ 
fcłota i purpurowym kolorem od szarey P 
r « b y ,  na ko,,ulach kaplicy widz.ee s.ę dagjcey. 
Urób założyciela lego orderu w,nos. 
kaplicy. Jego posąg, tudzlci posąg krolowey da ą 
się w idziećnaw spaniałym  grobie; naokoło otacza 
je wysoka piękna spiżowa krata. t - nfP0W.

Owa dziwna mieszanina, grobow 
owe godła przepychu, zbliżone do PoWoiKow za 
powiadających zniszczenie, jakiemu prę z ^ 
poźnicy i my ulegniem, dodam jeszcze san,a Jw 
niałość mieysca; wszystko nas ponurą 
żałością. Powstaje w duszy głębokie uczu 
Ulotności, kiedy depczemy spokoyne i »Pll^ L 
schronienie tych, co niegdyś żyli na łonie okazało­
ści tłumnem i orszakami otocz.em. og ą h  
groby kawalerów , na wspaniałe chorągw i 
gdyś z pompą przed niemi noszone, a teraz pyłem 
pokry te ; zbliżyłem się myślą do tych o > 
kiedy ten przybytek zawierał w  sobie piękności i 
fycerzów owoczesnych lśniących się z o ein i 
giemi kamieniami, tudzież otoczonyc i swi 
gronem rycerzy. Echo ‘
pomieszany dziwiącego się tłum u .
'Wszystkiem znikła ta pora; przybytek stal się m



322  ----

szkaniem milczenia i śm ie rc i , chyba je przerwie 
głos ptasząt, co się wkradłszy do kaplicy, pobudo­
wały  sobie gniazdeczka pomiędzy gzymsami, na 
znak, że ta budowa opuszczoną już została.

Czytając imiona, napisane na chorągwiach za­
uważałem, że dawnieysi ich panowie rozproszeni 
byli poobszerney przestrzeni świata z różnych 
przyczyn. Jedni błądzili po dalekich morzach, 
drugich sława w oddalone zwabiła kraje, inni zno­
w u  należeli do zabiegów dworskich i gabineto­
wych, wszyscy zaś starali się zasłużyć na mieysce 
bardziey odznaczone w  tym przybytku marnych 
honorow, i za nagrodę otrzymać pomnik ! Dwie 
maleńkie naw y po dw óch stronach kaplicy dają 
tk liw y  przykład, że wszyscy w grobach są rów ni, 
że m ogiła  kładzie w  jednym rzędzie ciemiężyciela 
z uciemiężonym, i że śmierć łączy z sobą popioły 
nayzaciętszych niegdyś nieprzyjaciół: jedna bo­
wiem nawa zamyka gróbdumney Elżbiety, druga 
zaś stała się mieszkaniem jey ofiary, to jest nie­
szczęśliwcy i tkliwość w zbudzającey Maryi. Ka­
żdego dnia, każdey godziny, słychać, jak jęki lito­
ści , obudzoney nad grobem królowey Szkocyi, łą ­
czą się z wyrazami gnie wu przeciwko jcy zabóycy. 
O m ury grobu Elżbiety ciągle odbija się echo w e­
stchnień , k tóre  politowanie wydobywa z piersi 
w ędrow nika, stojącego nad grobem jey przeci­
wnicy.

Ponura  ciemność panuje w  zakątku, gdzie kró­
lowa szkocka jest pogrzebiona ; zaledwie tu do­
chodzi światło przez szyby ciemnym pyłem po­
kryte . M ury wskazują ślady w ieków przez się 
przebytych. Na grobie z m arm uru znayduje się 
posąg królowey Maryi, otacza go żelazna krata, 
bardzo od czasu uszkodzona. Byłem znużony; sia-



dlem  odpocząć przy pomn * a te y  n ie sz c z ę ś liw c y  
ofiary i zag łęb iłem  się  w  m yślach nad jcy straszną
i u icdocieczoną h istoryą .

W  op actw ie  w szystk o  u cich ło  , naprzenuaoy  
ty lko  d a w a ł mi się  s ły szeć  głos kapłana, śp iew a ­
jącego w oddalen iu  m o d litw y  w ieczo rn e  tu d ziez  
od p ow ied zi choru. N areszcie  i to u m ilk ło , po­
w szechna nastała cichość- Sam otność, cisza i zm rok  
coraz g łęb szy , bardziey jeszcze p ow ięk sza ły  g łęb o ­
kie 1 uroczyste uczucia , jakich w  ów czas dusza
bioja dośw iadczała .

lio  c ichości grobow ey n ie p rzeryw a rozm ow a, 
lub  zb liżen ie  się  d w ó ch  przyjaciół; n ie da się tu  
sły szeć  w estch n ien ie  koch an k ów . O yeiec m e pod­
n iesie g ło s u , żeby d aw ać r a d y  zb aw ien n e  sw o ­
jem u sy n o w i. 1 n ic  tu  n ie postrzeżesz, p io c z  prze  
u iio tó w  zapom nienia, sp róch n ia łych  kości i c iem -
Uey pom roki. c ,

N ag le  zagrzm iał m i w  uszach p o w a żn y  glos  
organów, w yd ob yw ający  się jak b a łw an y  m orskie
z łona oceanu. Jego siła  i brzm ienia od p ow iad ały  
W spaniałości b u d o w y : odgłos rozchodził się  po 
obszernych sk lep ien iach: przyb ytek  śm ierci i m il­
czące groby odbijały brzm ienia  coraz g ło śn iey , i 
jak okrzvki tryu m fu  po sobie następujące. U c ich ł  
organ, a'przyjem ne g łosy , tw o rzą ce  potok harm o­
n ii , w y ch o d z iły  z ust śp iew ających  na chorze i do- 
staw ały  się  do w ysokości sk lep ień , jak c z js  y oc 
decli p o w ie w ó w  n ieb iesk ich . Z n o w u  o ig a n  po 
W tórzył te  grzm iące tony. C o  za uroczy sta m uzy  
ka, jakie brzm ienia coraz rosn ące w  s ile  i w sp a ­
n ia ło śc i, i coraz bardziey napełn iające ogrom  b u -  
dovvv! Zdaje s ię , zc m ury same po w in n yb y  się d la  
n ich  rozstąp ić. *Ucho zostało z d z iw io n e , zm y sły
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utraciły  swą władzę, .Temia,możnaby powiedzieć, 
posyła do nieba te tony, jako świadectwo radości 
sw o jcy , a dusza wydzierając się z więzów ciała, 
wznosi się w  niebiosa, jakby na chmurach dźwię­
ku  niesiona.

Zostawałem przez czas niejaki w  słodkich ma­
rzeniach, któreroi muzyka mię natchnęła. Cienie 
wieczorne coraz się bardzicy powiększały, i po­
m niki przede mną będące, głęboką napełniły  boja- 
źnią. Tym  czasem zegar nowem  uderzeniem ko­
niec dnia oznaymił.

P o w sta łe m , i miałem już opuścić opactwo. 
Schodząc na dół po wschodach, postrzegłem ka­
plicę z relikwiami E d w a rd a , spowiednika: wsze­
dłem  do niey przez maleńkie schodki , żeby się 
przypatrzve, tem u przybytkowi śmierci.

R elikw iarz  wystawiony jest na podniesieniu: 
wkoło otaczają go groby wielu królów. Z podnie­
sionego mieysca przez filary i trofea pogrzebne, 
oko postrzega mnóztwo kaplic napełnionych gro­
bami, gdzie bohaterowie, prałaci, męze dw oru i 
ludzie niegdyś sprawami państw  zajęci, w  proch 
się rozsypują na łożach wiecznego uśpienia. T u  
widziałem krzesło, używane pod czas koronacyi, 
jest ono z dębu, niekształtnie wyrobione, gustem 
gotyckich w ieków . Ten  widok zdawał się bydź 
skutkiem pomysłu sztuki tęatralnoy, dla tego, że­
by większe wrażenie mógł sprawiać na widzach, 
przedstawiając ich oczom początek i koniec wła­
dzy ludzkiey, i żeby przekonać, że jeden krok, 
prowadzi z tronu  do grobu !

Czyż nie możnaby sądzić, że te  przedmioty,tak 
sprzeczne, umyślnie były tu skupione dla naucze­
nia , czem jest wielkość światowa? T u  bo wiem ni-



C°ŚĆ jey pokazuje k ró ló w ,w ła ś n ie  w  samey ch w il i  
^ypysznieyszego  ieli t ry u m fu ,a  razem  daje uczuć, 
że korona w k ró tce  spadn ie  z ich czoła, a blask jey 
Zaćnii się k iedyś w  popiołach i zapom nieniu  gro- 
kowćm, srdzie ją cz łow iek naylicliszego s tanu ,  sto- 
Pami swoje mi będzie mógł dep tać  b ezkar  nie.

T ru m n a  E d w a rd a  spow iedn ika  została pokru^  
s'ioną i jego z w ło k i  pozbawione ozdo a podrze o 
^ y ch .  B erło  zostało w y d a r łem  z r ą k  du m u ey  E t ­
ykiety, a na posągu H en ry k a  V niemasz g łow y. 
Każdy pom nik  k ró le w s k i  daje d o w o d y ,  jak są 
krótko t rw a ją ce ,  jak m arn e  ludzk ie  uw ie lb ien ia .  
W  posągi pobite ,  albo poocinane, szyders tw a i  
niyśli n ieprzvstoyne popisano na in n y ch ,  a w szy­
stkie m niey lub  w ięcey zniew ażone.

O statnie św ia te łko  w ieczorney  zorzy led w o  
s'ię przedzierało  do tego schronienia  przez ko- 
ścielne szybki. W  innych  n iek tó ry c h  częściach o- 
P^ctwa ciemność zupe łn ie  już opanow ała; kaplice  
i naw y coraz bardziey  by ły  ponure , posągi k ró ló w  
Wydawały się jak m ary , a św ia t ło  n iep ew n e  na­
dawało często dz iw ne ksz ta ł ty  rzeźbom  m arm u
row ym . W ia t r  w ieczorny  odzyw ał się po w szyst­
kich zakatkach  kościoła, a sam szelest k rokow  ja­
kiegoś człow ieka, przechodzącego przez k ą t  poe­
tó w , m im ow oln ie  przerażał.

Z w raca łem  się pow oli taż samą drogą , k tó rę ­
dy przychodziłem , i k iedy już m inąłem  portyk ko­
ścioła, b ram a zapadła za m n ą  z tak ą  g w a łto w n o ­
ścią, iż w szystkie echa gmachu ozwać się musia y. 
Obciąłem uporządkow ać  w um yśle p rzedm io ty ,  
Przeze mnie. dopiero w idziane, lecz postrzeg łem , 
że Wyobrażenia o nich by ły  pomieszane i u iew y -  
t a żne. Z a ledw ie  opuściłem  progi opactw a, a juz



imiona, napisy, trofea w  nieładzie przedstawiał? 
się w  pamięci. ,,Jak to?”  myślałem sobie, „czyli*1! 
t e  grobowce mają tylko wskazywać przedmiot? 
ponizoney wielkości,i czyliż te pomniki dla tego 
wystawione, żeby przy nich rozmyślać nad pró- 
żnością sławy i nad tem, że ulubione kiedyś jo? 
imiona niezbędne czeka zapomnienie? W  same? 
rzeczy, to jest świątynia śmierci, to jey przybytek j 
podziemny, tu  ona zasiada na tronie i szydząc z p?' 
chy ludzkiey, zsyła pył i zapomnienie na pomniki 
xiążęce. Nieśmiertelność'- imienia z czasem staje 
się próżną chełpliwością. K arty  xiegi ezasó^ 
przerzucają się  spokoynie, i ilekroć nowy wiek u ' 
p łynie, odrzuca się na bok nowy tom z tey xięgi> 
żeby go już nigdy nazad nie wziąć. Dzisiey'szy bo- J  
ha te r  usuwa z pamięci innego , co wczora był 
nim nazywany , a na mieyseu dzisieyszego nastąpi 
jutro jeszcze inny,i ten  mieysce dzisieyszego odzie­
dziczy.

.,Nasi oycowie , mówi Tomasz Brow n, znay- 
dują gról) w  słabych naszych pamięciach i dowo­
dzą nam smutney praw dy, że i my tyleż żyć bę ' 
dziem w przyszłości.

Jakaż pewność grobowiec zabezpiecza! Sztuka 
balsamowania czyliż zapew.nia długie trwanie? 
Szczątki Alexandra Wielkiego w  pyl obrócone, 
w ia tr  rozniósł, a jego próżna trum na została przed­
miotem ciekawości jakiegoś muzeum. Jakaż siła 
potrafi zachować budynek przed oczyma inojenii 
Wznoszący się, od zniszczenia, będącego udzi. łern 
naytrwałszycli pomników ludzkich ? Przyydzie 
czas, że fe sklepienia złocone i z taką wspania­
łością w  górę się wznoszące , będą kiedyś walać 
się po ziemi w drobne gruzy rozsypane; gdzie te-



*az muzyka i pochwały niebios, tam kiedyś będą 
Svviszczeć w i a t r y  prze® opadające filary, żałosny 
W y k  puszczyka da się słyszeć w  zruynowaney 
"'ieży, promienie słoneczne przedrą  się az do 
'-kintieąo mieszkania śmierci, bluszcz otoczy sc ly- 
W  ku ziemi filary, słaba chrościua rozkwitnie 
*ad czyjaś u rna, którey napisu przeczytać me hę-  
<bic można. Człowiek zniknie, jego inne zatrze się 
vv niepamięci, jego liistorya zostanie iay ą ,  a po 
ftinik na pamiątkę mu wystawiony zamieni się W 
kupkę kamieni. _____

W i e c z ó r  u  O t a i t o w ,  i3a5 r .  (*)•

W pośrzód rozległego morza południowego 
Wznosi sie, jak królowa Oceanu spokoynego , ro -  
skoszna T a ity .Zieloność,ciągle ubarw iona kwia­
tami, wieńczy jey cyple wulkaniczne; irzcgi jey i 
skały kryją sie pod gajami drzew kokosowych, 
których rozłożyste korony ustawicznie się kołyszą

lekkiego pow iew u w iatrów  m iędzyzwrótm o- 
'vycb. Tam,pod jednostayną a umiarkowaną tem­
peratura , Żyja szczęśliwi wyśpiarze pędząc a n i  
spokoyne. Jak wielkiego wzruszenia doznaje L u -  
^opoyczyk, przeniesiony z ziemi ł ra m u z \ ie y  
scenę nowa, a tak sprzeczną widowiskom, (lo ^  o- 
ryc li 'naw ykł! T u  łąki okryte stokrotną i złocisie- 
lni pąkami; tam zwierciadliste jeziora w 
Piramidalnych topoli; ówdzie spadają poto P 
^'arstach bazaltu ; gdzieindziey znowu długie p -  
avojc, osypane kwiatami, rzucające mosty na u  ̂
no Jirzez wąwozy , upstrzone helikonijami , mają­
cymi szerokie kwiaty purpurow e. Z tycli nułyc

(*) J o u rn a l  de V oyage* . Aytil 1828,



g a jó w , okrytych ctziwney rozmaitości liśćmi* 
wznoszą się ku  niebu długie palm skrzydła ; a za' 
rośla z samych tylko się gardeniy i róż chińskich 
składają. T u  i ówdzie rosną drzew a chlebowe: 
gałęzie ich dostarczają codzienney żywności dla 
mieszkańca, i ocieniają chatkę , gdzie jego żyje ro­
dzina.Nayroskosznieyszem dla mnie widowiskiem 
było co wieczór towarzyszyć biesiadom dob rych 
tych wyspiarzy. Radość ich, pochodząca zeszczę- 
śliwości, tak była prosta, jak cały bieg życia; star­
cy , zasiadłszy w kole , poklaskiwali uniesieniom 
wesołości młodzieży , i okazywali niejako nayży- 
wsze zadowolenie, że są śwńadkami ich śpiewów i 
p ląsów. Niemy widz, tak nowey dla mnie sceny* 
zachwycony był w kró tce  smutnym i żałosnym 
śpiewem młodey O ta i ta n k i , k tórey glos miły i 
przenikający nócił następną piosnkę: „Smutna* 
„zamyślona i samotna , spieszę nad brzeg ; próżno 
„móy wzrok śledzi po rozległem morzu p rzeklę­
t e g o  okrętu ,k tóry  cię w ydarł  mojey miłości: na­
d z i e j o  zwodnicza! widzę tylko fale,które się pod- 
,,noszą i rozbijają spotykając się z sobą.Oniemiała, 
, ,wlepiwszy oczy w ziemie , powracam ze smut- 
„kiem do chatki naszych oyców, i tam jedyną uio- 
„ ją  pociechą jest myśl o tobie.”

Starzec jeden , tłumaczył mi znaczenie tey 
piosnki żałośney: tylkoco miałem się przybliżyć do 
owcy młodey w ysp iark i , k tórey los wzbudził we 
mnie politowanie, gdy w n e t  orszaki wesołych 
tańccrzy, stanęły mi na zawadzie. Ci z urody i pię— 
kney budowy ciała, podobni do posągów Apolli- 
na, zwyciężającego węża Pytona , okryci około 
biodr lekkim fartuszkiem , uszykowawszy się 
w  naywiększym porządku, zaczęli w ruchu wy-



Stawiać zapalczywość , k tórą  okazują w czasie 
'valid. Nadeszły potem kobiety : piękność ich 
Zawsze była opiewana przez poetow i oddawna 
Wysławiana przez podróżopisarzy. P łeć  ich nie 
jest bynaymniey połączeniem liliy z różami; ani tez 
karnością  hebanową dziewic spiekłey A fryki;  
bicz jest koloru cyndału wonnego, k tóry  tu  na 
Wszystkich rośnie wyspach. W ielk ie  czarne ich 
oczy rzucały b ł y s k a w i c e  dokoła; sploty kw iatów  
jaskrawych wieńczyły ich włos brunatny; okry­
to były naydelikatnieyszą tkanką a u ty  (ł ); mister- 
hie ułożone prążki okrywały ich ręce i nogi, dosyć 
bobrze naśladując rękawiczki i pończochy prze­
źroczyste dam naszych. Niektóre miały włosy 
Zgrabnie związane na wierzchu, między którenn 
tkw iły  gałązki aromatycznych kw iatów , tw orząc 
Ubranie głowy , nie do pogardzenia naw et od nay- 
biegleyszyeh naszych fryzyerów. Chrapliwy głos 
taintamu i try tonu  towarzyszył pląsaniu niewiast; 
tony te  zaprawdę nie mogą bydź porównane z 
pieszczotliwemi, i napowierzchnemi skokami na­
szych bajader baletowych; wszelako nie są bez 
wdzięku i powabu. W ystawiwszy sobie słaby 
blask xiezyca, wciskający się przez pierzaste liście 
Uiimozy i żywe światło licznych pochodni z wio- 
kieu kokosowych , mimo kłębów dymu, w miey- 
scu otoczonem bananami i pa lm am i, a przytem 
kwiat młodzieży niewieściey z całey wyspy, w u- 
biorze praw ie E w y  w Ilaju  ziemskim, można bę­
dzie wówczas pojąć całe wrażenie tak nowego w i­
dowiska, dla oczu francuza.

t*) T a k  n a z y w a ją  M orwę p a p ie ro w ą ,  k t ó r e y  k o ra  ś lazy  t y m  
w y sp ia rz o m  do w y ra b ia n ia  m a te r y i .  albo  l a czey  papier  » 
b a rd z o  d e l ik a tn e g o ,  na odzież  używ anego .
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Z d a n i a  i  p r z y p o w i e ś c i  n a u c z a j ą c e

T e a  tylko jest mądrym , kto zdolny utrzymać 
umysł niezłomny w przeciwnościach wielkich; 
rów nież  mało zasługuje na imie mądrego i ten , co 
pod nieszczęściem upada.

— Chociażbyś wielką nabył sławę z poczciwości, i 
chociażbyś w ielkiemiał cnoty; nie sądź jednak, żeś 
dosiągł doskonałości. Potrzeba ustawnie usiłować 
w  czynieniu coraz nowych postępow w cnocie. 
— Gdy ludzie wzajemnie się podług możności 

■wspierają, każdy na tern zyskuje.
—  Umieć zastosoivac się do towarzystwa ludzi 

dobrych, a nie umieć żyć ze złymi; jest to pragnąć 
żyć na innym świecie, a nic na tym, na którym od 
Stwórcy jesteśmy umieszczeni. W ęże , padalce, 
drapieżne źwierzęta w wielkiey liczbie znaydują 
się na z iem i: a choć są niebezpiecznemi , cierpieć 
wszakże je powinniśmy i uważnie się względem 
nich zachowując, możemy naw et oswoić i nieszko- 
d liw em i czynić. Podobnież i ze złymi ludźmi po­
stępować należy. Nie dopuszczay się tego, ażeby 
ci szkodzić mogli: a sam obchodź się z nimi dobrze. 
Może kiedykolwiek z czasem, to dobre z nimi ob­
chodzenie się, otworzy im oczy, na ich własne wi­
ny, i może staną się lepszymi, jak byli. Jeżeli zaś, 
ani na chwilę znosić takich nie możesz, złych ty l­
ko skutków i niespokoyności doświadczać musisz.

— Jeżeli obarczasz kogo znieważającemi obelga­
mi: pomniy, że strata majątku mniey ludziom by­
w a dotkliwą, niż honoru: a zatem pomniy na jakie 
się wystawiasz niebezpieczeństwo; a jeśli masz w 
nałogu same obelgi o ludziach rozgłaszać; pomniy, 
że samymi nieprzyjacioły jesteś otoczony.


